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NIEMIECKIE PIANY ODWETOWE.
Na przestrzeni osta tn ich  k ilku tygod­

ni N iem cy  przeprowadzają zdecydow aną 
akcję polityczną, której cel w łaściw y 
je s t  niezw ykle sp ry tn ie  przez m inis trów  
n iem ieck ich  m askow any. P rzy jac ielska 
pogaw ędka w Chequers, w izyta  m in is ­
trów niem ieckich  w Paryżu , konferencja  
londyńska, w izy ta  S tim sona i H enderso­
na w Berlinie, podróż kanclerza Rzeszy 
B iiin inga  i m in is tra  C urtiusa do Rzymu, 
rzekom e bankructw o Niemiec, m im o 
m ora to rjum  Hoovera, bojowe zarządze­
n ia  gospodarcze prezydenta  Rzeszy Hin- 
d en b u rg a  o obrotach dew izam i za g ra ­
n icznem u groźby prasy  o zastosow aniu  
przez Niemcy w porozum ieniu  z Sowie­
tam i dum pingu  wyrobów przemysłowych, 
w reszcie  g r tź b y  w yw ołania  wspólnej 
niem iecko-bolszew ickiej rewolucji  ś w ia ­
tow ej,  oraz równoczesne zdecydowane 
zespolenie w szys tk ich  kra jów  Rzeszy 
pod zn ak iem  Adolfa H ttlera — to d rob­
ne tylko epizody planowej akcji politycz­
nej Niemiec, akcji odwetowej.

Okres, w  k tó rym  N iem cy rozpoczęli 
sw ą  akcję odw etow ą, zm us?a do t rak to ­
w ania  akcji n iem ieckiej zupełnie serio. 
E u ropa  znalazła się w nsjostrzejszej fa- 
*ue ogólnośw iatow ego kryzysu g o sp o ­
darczego. N ieuregu low ane w porę, sprze­
czne dążenia gospodarcze narodów Eu- 
ropy poczęły się pod ciężarem kryzysu  
za rysow yw ać coraz bardziej jaskrawo, a 
popraw nie  dotychczas uk ładające  się 
s tosunk i sąsiedzkie zaogniać ł kom pliko­
wać. S ie lankow e dni Locarna m inęły  bez 
echa, p rojekty  Brianda o pokojowej 
w spółpracy gospodarczej i politycznej 
w szystk ich  narodów Europy  zostały u- 
sun ię te  przynajm niej narazie w cień, 
w życie polityczne E uropy  w krad ł się 
chaos, zaś w aru n k i  m iędzynarodow ej 
w spółpracy gospodarczej uk ładają  się 
pod znak iem  anarchji.  Po tęgow anie  a- 
narcji  gospodarczej w Europie, oraz sze­
rzenie  chaosu w s tosukach  m iędzynaro­
dow ych  je s t  k a rdyna lnym  w arunk iem  
pow odzenia całej n iem ieckiej akcji od­
w etow ej.  W  obecnej fazie tej akcji, k tó ­
ra  znajduje się w całokształcie w rękach  
prezydenta  H indenburga  i rządu Rzeszy, 
g łów ny  n ac isk  położono w łaśn ie  na zde- 
zorjentow anie opinji E uropy tak  pod 
w zg lędem  politycznym , jak  i gospodar­
czym.

Rzekome bankructw o Rzeszy n iem iec­
kie) zachwiało n iewzruszonem i do tych­
czas pods taw am i finansów  Anglji. odo­
sobniło politycznie F ranc ję  i Polskę. B o ­
jow e  zarządzenia p rezyden ta  H indenbur 
g a  o obrotach dew izam i zagranicznem i 
w prow adziły  w życie gospodarcze E u ro ­
py  kom ple tną  anarchję, niw ecząc pod­
s taw y  dotychczasow ych m iędzynarodo­
w ych  um ów  handlowych. Zapowiedź w y­
w ołan ia  św iatow ej rewolucji k o m u n is ­
tycznej przy współudziale Niemców i 
bolszew ików zdezorientowała opinję E u ­
ropy co do w łaściw ych zamiarów Rze- 
szy niemieckiej.

Czy w stępna faza akcji odwetowej 
Przyniesie N iem com  spodziew ane w yn i­
ki, czy uda im się zastraszyć i zdezor­
ien tow ać Europę, by zm usić  ją  n a s tęp ­
nie do u s tęp s tw  i zm iany  zn ienaw idzo­
nych  t rak ta tó w  pokojowych — trudno 
w obecnej ehw ili dać zdecydow aną od­
powiedź. D otychczas  jednak  F ranc ja  i 
Po lska zajęły ja sn e  stanow isko  wobec 
? k c j i  n iem ieckiej,  choć jeszcze nie pod­
jęły  one n a  te ren ie  m iędzynarodow ym  
należycie zorganizowanej kontrakcji,  
zmierzającej do rozbicia a tak u  poli tycz­
nego  Niemiec. N a tom ias t  Włosi, jak wy- 

ika z sobotniej konferencji Mussolinie- 
8 °  z kanclerzem  Briiningiem, raczej 
sprzy ja ją  narazie  grze politycznej N iem -

> gdyz chaos europejski — m ają  n a ­

dzieje — u ła tw i im urzeczyw istn ien ie  
ich planów kolonjalnych.

A m eryka  sym patyzuje  z F ranc ją  i po ­
piera j ą  m oralnie, lecz n iem niej drogie 
są dla niej dolary, u lokow ane w N iem ­
czech i narażone przez stanow isko  F ra n ­
cji — jak sądzą — na n ieun ikn ioną  za­
tratę .  A nglja  woli raczej chaos europej­
ski, niż przodujące gospodarcze i polity­
czne stanow isko  Franc ji  na kontynencie  
Europy, z?ś Bowiety politykę anarchji 
gospodarczej i chaosu europejskiego 
N iem iec pow itały  z zachw ytem , gdyż 
zbliża ich ona znacznie do oddaw na wy. 
marzonej kom unistycznej rewolucji św ia ­
towej.

J a k  w idzim y zatem , w stępna  faza 
akcji odwetowej Niemców natrafia  na 
po aa tn y  g ru n t  i widoki jej w obecnej 
chwili rosną z dnia na dzień, tem bar- 
dziej, że m in is trow ie  n iem ieccy pełnią 
doskonale św ietn ie  m askow aną służbę 
w yw iadowczą w stolicach dotychczaso­
w ych  aljantów, a posunięcia gospodar­
cze i polityczne Rzeszy k ieru ją  n a  w ła ś ­
ciwe tory.

Nie należy również n iedoceniać fa k ­
tu, że rząd Rzeszy posiada do dyspozy­
cji naród karny, zdyscyplinow any i zde­
cydow any, m im o odm iennych  zabarw ień  
politycznych, do każdej akcji, zm ierza­
jącej do odw etu  i odbudowy na tei dro­
dze, jako najkrótszej i najbardziej w y ­
godnej, wielkości p rzedw ojennych Nie­
miec. P ierw sza faza akcji  odw etow ej 
Niemców, zmierzająca do w yw ołan ia  za ­
m ę tu  i podzielenia narodów europejskich 
na wrogie sobie obozy, jest n a  ukończe­
niu  i wiele zjaw isk  p rzem aw ia  za tem , 
ze zostanie zakończona z dobrym  skut-  
k iem , lecz już dalsza faza gry  n iem iec­
kiej o w łaśc iw ą rewizję t rak ta tó w  poko­
jo w y ch  na  drodze kom prom isów  nie ro ­
ku je  zby t ła tw ego  zw ycięstw a, zaś o s ­
ta tn ia  faza, w której N iem cy będą us i­
łowały wraz z Sow ietam i w y w o łać  ko ­
m u n is ty czn ą  rew olucję św iatow ą, by 
stw orzyć g ru n t  pod przyszłą hegem onję  
germ ańsko-bolszew icką, napo tyka  na zd e ­
cydow any opór w szystk ich  wolnych n a ­
rodów.

Ju ż  obecnie prasa fran cu sk a  bije na 
alarm , — z jednej s trony  naw ołu je  do 
pow rotnego  przekroczenia wojsk  f ran cu s­
k ich  R enu i zajęcia Nadrenji, z drugiej 
—  przekonyw uje  o natychm iastow ej ko­
nieczności stworzenia wyraźnie zdecydo­

wanego bloku państw , złożonego z F r a n ­
cji, Polski i Małej B n ten ty ,  k tóryby jak- 
najenergiczniej w ystąp ił przeciw akcji 
odwetowej Niemiec.

Przed narodem  polskim  stają  trudne  
zadania  do rozstrzygnięcia . A kcja odwe­
towa Niemiec sk ierow ana je s t  w pierw ­
szym  rzędzie przeciwko Polsce. Polska 
dosta tecznie  dziś je s t  zespolona, by m o­
gła śmiało w raz z Francją  podjąć na te- 
tenie  m iędzynarodow ym  kontrakcję prze­
ciw Niemcom, tem  więcej, że podejmie 
w alkę o s łuszną spraw ę i nie tylko o 
los naszych g ran ic  zachodnich. W n a j ­
bliższych pięciu latach m us im y  być przy­
gotowani na  wszystko.

Ekonom iści,  fachowcy wojskowi tw ie r­
dzą, że o ile akcja odwetow a Niemiec, 
samobójcza pod w zględem  gospodarczym , 
nie zostanie pom yślnie zała tw iona w n a j ­
bliższych pięciu latach, los jej jest zgó- 
ry przesądzony, Niemcy bowiem i Rosja 
sowiecka w ciągu tak iego  mniej więcej 
ókresu  przy przeprowadzaniu obecnej bo­
jowej polityki gospodarczej zru jnują  się 
nieodwołalnie i p rzestaną Dyć groźnym i 
dla kogokolwiek przeciw nikam i. Ś w ia ­
domość tego zm usza Niemców do stoso­
w ania  bezpardonowych m etod  walki p o ­
litycznej i do szaleńczej g ry  wszystkie- 
mi nerw am i całego społeczeństw a n ie­
mieckiego.

Niemcy, przystępu jąc  do tak  ryzy­
kownej i ru jnującej w alk i odw etow ej,  
m ają  nadzieję, że gdy d ruga  faza ich 
akcji politycznej o zm ianę  t rak ta tó w  po­
kojow ych — na drodze us tęps tw  i k o m ­
prom isów —  nie przyniesie spodziew a­
nych przez n ich zm ian, będą mieli je sz ­
cze dość sił, by zatopić Europę w powo­
dzi rewolucji kom unistycznej. R achunek  
Niem ców  graniczy z p raw dopodobień­
s tw em , lecz trzeba stwierdzić, że w ra ­
ch u n k u  sw ym  przeceniają  oni zbytnio 
m agiczną potęgę haseł kom unistycznych ,  
na  k tó rych  działanie po trzynasto le tn ich  
dośw iadczeniach bolszewickich w Rosji 
spo łeczeństw a europejskie są dosta tecz­
nie odporne.

W  najbliższych pięciu la tach  N iem cy 
przygotow ują  Europie wiele może naw et 
bardzo przykrych niespodzianek. Polska, 
k tóra  jes t  mocno w ich  grze za in tereso­
w ana, m usi bacznie śledzić każde posu­
nięcie polityków niem ieckich, by  w po­
rę s taw ić  zdecydowany opór.

T. W.

Mussolini

Wielka fundacja dla niezamożnych literatów.
Zmarły w Ameryce ks. W o j t y ś  pozos taw i ł  mają tek  mil jona złotych

dla l iteratów w P o l s c e .
Związek zawodowy literatów polskich 

w Poznaniu  o trzym ał z b iu ra  p rezyd jum  
rady m in is trów  pismo, zaw iadam iające  o 
za tw ierdzeniu  przez rząd  zapisu ś. p. ks.
L. a .  W ojtysia, k tóry  z m a ją tk u  sw ego 
u tw orzy ł fundację  sw ego im ien ia  na  
rzecz m łodych , n iezam ożnych literatów.
Zatw ierdzenie fundacji przez radę m in i­
strów  um ożliwi zarządowi fundacji w 
m y ś l  te s tam en tu  spieniężenie o lbrzymich 
terenów  i n ieruchom ości pod Nowym  
Jork iem , wartości przeszło m iljona zł. i 
u ruchom ien ie  fundacji.

P rzypom nieć  należy, że w ed ług  woli 
ś. p. F undato ra ,  siedzibą fundacji m a być 
Poznań, gdzie ostatn io  m ieszkał p rzyby­
ły z A m eryk i ks. Wojtyś, a zasiłki fu n ­
dacyjne przeznaczono zapisem  dla n ieza­
m ożnych  początkujących  literatów, p ra ­
cu jących  nad podniesieniem  ku ltu ry  w 
duchu  narodow ym  i ku ltu ra lnym .

Olbrzymie te reny  pod N. Jo rk iem , 
w łasność  ś. p. ks. Wojtysia, m ają być 
sprzedane, a uzyskana gotów ka um iesz­

czona w bankach  polskich, z zabezpie ' 
czeniem  dolarowem. Zasiłki m ają  być 
w ypłacane  z odsetek.

W ed łu g  woli F undato ra ,  zarząd fu n ­
dacji m ają  s tanow ić  profesorowie h is to ­
rii i l i te ra tury , desygnow ani przez rek to ­
rów un iw ersy te tów , oraz prezes Związku 
zaw odow ego li teratów  polskich w Pozna­

niu. Nadzór nad powyższą fundacją  po­
wierzony zostaje wojewodzie poznań­
skiem u.

Na sk u tek  pom yślnego za ła tw ienia  
przez radę m inis trów  spraw y za tw ier­
dzenia wielkiej fundacji,  prezes Związku 
zawodowego li teratów  polskich w P o zn a­
niu, p. Bolesław Koreywo, zwrócił s ię  
lis tow nie do rektorów  un iw ersy te tów  w 
W arszawie, Krakowie, Poznaniu  i W il­
nie z prośbą, o desygnow anie  w m yśl 
zapisu fundacyjnego delegatów  do zarzą­
du fundacji.

Zebranie zarządu fundacji ma się od­
być 15 sierpnia, gdyż już -2l-go siepnia 
wyjeżdża do Ameryki umyślny, upowa­
żniony wysłannik dla przeprowadzenia 
na miejscu sprzedaży fundacyjnej n ieru­
chomości.

w s to su n k a c h  Rzymu 
z W atykanem.

zam ie rza  złożyć wizytę 
Papieżowi .

RZYM. W m iejscow ych kołach dzien­
n ikarsk ich  obiegają pogłuski o radykal- 
nem  odprężeniu w sy tuac ji  włosko - w a­
tykańskiej n a  sk u tek  ko n tak tó w  p ry w a­
tn y ch  ze strony  osób w pływ owych. Acz­
kolwiek  ̂sfery w atykańsk ie  zachow ują 
jakna jda le j  idącą rezerwę w zakresie d e ­
klaracji na tem at naprężenia, tem  n ie­
mniej daje  się zauw ażyć pew ien op ty ­
m izm  w poglądach na  możliwość zna­
lezienia m odus  vivendi.

Rozpowszechnione przez prasę zag ra ­
niczną wiadomości o ew en tu a ln em  po­
średn ic tw ie  B iiin inga są  pozbaw ione 
wszelk ich  podstaw.

W ed łu g  osta tn ich  pogłosek  tu  k rążą­
cych, n a ty ch m ias t  po serji spo tkań  dy ­
plom atyczno - politycznych, jak ie  m ają  
m ieć  m iejsce w Rzymie i jak ie  zostały 
rozpoczęte przyjazdem  Briininga i C u r­
t iusa, i to jeszcze w sierpniu , Mussolini 
m iałby  złożyć w izytę Ojcu Ś w ię tem u. 
W zw iązku z wizytą m iałyby  nas tąp ić  
poważne Dosunięcia n a  s tanow iskach  
w yższych funkcjonariuszy  party jnych ,  a 
może n aw et w sam y m  gabinec ie ,  j a k  
również w sekretarjac ie  s tan u  w W aty ­
kanie. (PAT).

Sowiety n ap raw ia ją  sw e  b łę d y .
O dznaczen ie  a re sz tow anych  do nie­

dawna 4 inżynierów.
RYGA. P rezyd jum  WCIK‘a ZSRR. 

pod przew odnic tw em  Kalin ina p o s tan o ­
wiło odznaczyć czterech inżynierów  so­
wieckich orderam i Lenina. J e s t  to pierw  
szy w ypadek  odznaczenia fachowców so­
wieckich orderem  Lenina.

J a k  wiadomo, Stalin w os ta tn iem  
swojem  przem ów ieniu  zapowiedział zm ia 
nę s to sunku  rządu sowieckiego, do f a ­
chowców, naw ołu jąc  tych  osta tn ich  do 
lojalnej współpracy z Sowietami.

Odznaczenie orderem  L en ina czterech 
w yb itnych  fachowców profesora Juszkie- 
wicza, Lebiedjew a, i inżynierów Karża- 
wina i Krauzego jes t  p ierw szym  ob a- 
w em  nowej tak ty k i  sowieckiej w obec 
prześladow anych  dotychczas „speców ”.

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd  Związku Pracowników Miejskich n in ie jszem komuni­

kuje  ogółowi cz łonków Związku,  że  o s ta teczny  termin zapisu na 
węgie l  upływa z dniem 19 sierpnia  r.b. włącznie.

Zapisy przyjmuje s e k re ta r z  Związku Wydz. III.
Po tym terminie zapisy uw zględn iane  nie będą .

Zarząd:
Sekre ta rz :  ( — ) J . ŚNIADY. P rezes :  ST. SZUKALSKI.
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TEATR „ODEON“ —  Dziś i dni następnych. I
N ie b y w a ła  s e n sa c ja !  N ie b y w a ła  sen sa c ja !
Ulubienica Publiczności-piękna rudowłosa CLARA BOW m ów i p o  p o lsk u !

w  w ie lk im ,  n a jn o w s z y m  p o ls k im  m ó w io n y m  fi lm ie  „ P A R A M O U N T U “

K A R K O Ł O MN E  ZAKRĘT Y
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  z ż y c ia  c y r k o w e g o  w  10-ciu ak tach .

W rolach głównych: Clara B ow , R ichard A rlen , Kay Francis.
U W A G A :  D J f l L O G I  W J Ę Z Y K U  P O L S K I M .

Nad program D źw ięk o w y  T y g o d n ik  P a ra m o u n tu  Aktuai.  chw il i  b ież .  
UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE POMNIKA WILSONA W POZNANIU

w  o b e c n o ś c i  P a n a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  i P a n i  W i l s o n o w e j .__________
UWAGA: P o m im o  ko losa! .  w y so k ie j  d z ie r ż ,  t e g o  fi lm u, c e n y  m ie js c  p o z o s t a w i a m y  zniżone!

Olbrzymi plan robót wodnych kosztem 
650 milionów złotych.

M a n i f e s t a c y j n y  p o g r z e b  z a m o r d o w a n e j  
a r t y s t k i .

WARSZAWA. Wczoraj w południe 
po nabożeństwie żałobnem w kościele 
św. Karola Boromeusza, odbył się na 
cmentarzu Powązkowskim w Warszawie, 
pogrzeb tragicznie zmarłej od kuli mor­
dercy, ś. p. Jadwigi Korczyńskiej, tan ­
cerki teatru rewji „Nowy A nanas”. Po­
grzeb zgromadził olbrzymie tłumy pu­
bliczności. Po nabożeństwie koledzy tra­
gicznie zmarłej ponieśli trumnę na miej­
sce wiecznego spoczynku.

Na grobie ś. p. Korczyńskiej złożono 
wiele wieńców. Ogółem w pogrzebie 
tragicznie zmarłej tancerki wzięło udział 
około 10 tysięcy osób. Policja jedynie z 
trudem  zdołała utrzymać jaki taki po­
rządek.

Dwaj  l e k a r z e  c i ęż ko  r a n n i  w  w y padku  
m o t o c y k l o w y m .

KALISZ. Onegdaj wieczorem jadący 
motocyklem dwaj lekarze kaliscy dr. Pio­
trowski i dr. Godlewski ulegli pod Ka­
liszem katastrofie.

Jadący furmanką pewien wieśniak, 
mimo sygnałów, nie przeczekał aż mo­
tocykl przejedzie i wykręcił wóz wpo- 
przek szosy, zagradzając motocyklowi 
drogę.

Ponieważ motocykl pędził bardzo 
szybko, nie udało się go zahamować.

W skutek  zderzenia obaj lekarze zo­
stali wyrzuceni do rowu, doznając cięż­
kich obrażeń. Poza ogólnemi potłucze­
niami dr. Piotrowski jest ciężko ranny 
w głowę, a dr. Godlewski uległ złamaniu 
lewej nogi.

Obu lekarzy umieszczono w szpitalu 
w Kaliszu.

S u r o w e  u k a r a n i e  Ukra ińc a -
Były p o s e ł  Zuk skazany  ponow nie  
na ciężk ie  więz ien ie  z p o zb aw ie ­

niem praw.
KRZEMIENIEC. Na sesji wyjazdowej 

Sądu Okręgowego w Równem rozpatry­
wane były sprawy b. posła na Sejm 
Semena Zuka, czołowego kandydata li­
s ty  USRP. w wyborach w r. 1930, od­
bywającego obecnie karę 2-letniego cięż­
kiego więzienia, a oskarżonego ponow­
nie o podburzające i przeciwpaństwowe 
przemówienia na wiecach przedwybor­
czych w r. 1930 na terenie powiatu 
krzemienieckiego. Po 3 dniowej rozpra­
wie sąd skazał Semena Zuka z art, 129 
cz. I p. 1 i 3 łącznym wyrokiem na 2 
lata ciężkiego więzienia z pozbawieniem 
praw, następnie z art. 129 cz. I, p. 1 
również na 2 lata ciężkiego więzienia z 
pozbawieniem praw.

T r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z e  S o w i e t ó w .
Czerw oni  dyktatorzy poszuku ją  k r e ­

dytów zagranicznych.

RYGA. W sowieckich kołach gospo­
darczych panuje silne zaniepokojenie z 
powodu kurczenia się handlu Sowietów 
z Niemcami. Dekret oszczędnościowy 
rządu Brueningą, zwłaszcza zaś ostatni 
dekret w sprawie uregulowania obrotu 
dewizami uniemożliwia całkowicie kre­
dytowanie zamówień sowieckich w Niem­
czech i wprowadza kontrolę nad wszel- 
kiemi transakcjami towarowo - kredy to- 
wemi.

Celem odnalezienia wyjścia z sy tua­
cji wydelegowano do Paryża specjalną 
deklarację z Piatakowem na czele dla 
wybadania możliwości rozmieszcze­
nia i kredytowania zamówień sowieckich 
we Francji. Od bawiącego w Paryżu 
Piatakowa otrzymano jednakowoż dom e­
nie, z którego wynika, iż zamierzenia 
Sowietów napotykają na poważne prze­
szkody.

W związku z tern ogólną uwagę 
zwróciła dłuższa audjencja inżyniera a- 
merykańskiego Coopera u Stalina. J e ­
dnocześnie rozeszła się pogłoska, że 
Cooper w najbliższych dniach opuści 
Sowiety i uda się do St. Zjedn. celem 
zakomunikowania nowych propozycyj 
Stalina co do kredytowania handlu so- 
wiecko-amerykańskiego.

Bi i ic t ier  d w u k r o t n i e  o d z n a c z o n y .
RYGA. Woroszyłow, odbywający o- 

becnie podróż inspekcyjną po Dalekim 
Wschodzie, przybył do Chabarowska, 
gdzie udekorował dowódcę armji na Da­
lekim Wschodzie Bliichera jednocześnie 
dwoma orderami — Czerwonej Gwiazdy 
i orderem Lenina.

Udekorowanie Bliichera najwyższemi 
orderami stało się na wyraźne żądanie 
Stalina. (ATE).

Ministerstwo robót publicznych opra­
cowało wielki program najpilniejszych 
robót wodnych. Plan ten przewiduje wy­
konanie robót na najbliższe dziesięciole­
cie, kosztem p r z e s z ł o  650 miljonów 
złotych.

Olbrzymia ta suma zostanie obrócona 
na regulację rzek, budowę nowych por­
tów, oraz nowych dróg wodnych.

Z ogólnej sumy 650 miljonów zło­
tych roboty regulacyjne i zabezpieczają­
ce na rzekach polskich wyniosą około 
200 miljonów, roboty zaś, związane z 
budową nowych dróg wodnych oraz por­
tów wyniosą 370 miljonów zł.

Dział budowy nowych dróg wodnych 
podzielono na dwa 5 letnie okresy. W 
pierwszym z nich wykonane zostaną 
prace na sumę 80 miljonów z ł , a w dru­
gim na 283 miljonów zł.

ŁÓDŹ. Wczoraj w sądzie łódzkim 
toczył się proces przeciwko Widzewskiej 
Manufakturze.

Na ławie oskarżonych zasiedli: wice­
dyrektor firmy, Dawid Rabinowicz, m a ­
gazynier, Eli Herszberg i pomocnik m a­
gazyniera, Moszek Weissberg, oskarżeni 
o to, że od roku 1928 świadomie zry­
wali p i e c z ę c i e  z zasekwestrowanych 
przez władze skarbowe towarów, pozo­
stawionych pod opieką firmy.

W dniu 6 lipca b. r. oskarżeni zer­
wali pieczęcie z zasekwestrowanego to­
waru na sumę 9 miljonów 200 tysięcy 
złotych, który następnie wywieźli i sprze­
dali za około 6 milionów złotych. Towar 
ten był przez władze skarbowe opieczę-

LONDYN. Sytuacja polityczna jest 
naprężona. Zastępujący bawiącego na 
wywczasach w Szkocji premjera, k an ­
clerz skarbu Snowden zwołał ministrów 
na naradę i zawezwał telegraficznie Mac 
Donalda do powrotu. W  kołach politycz­
nych twierdzą, że rada ministrów zaj­
mie się sprawami wielkiej doniosłości. 
Podczas wizyty Mac Donalda u ame- 
amerykańskiego sekretarza stanu Stimso- 
na w Shilbecross omawiano szereg z a ­
gadnień, dotyczących długów wojennych 
i przyszłorocznej konferencji rozbrojenio­
wej. Mac Donald zamierza po kilkudnio­
wym pobycie w Londynie powrócić do 
swej letniej siedziby w Lossiemouth, w 
Szkocji. Czy powrót Mac Donalda po­
zostaje w związku z planowanem utworze­
niem rządu koalicyjnego, którego głów- 
nem zadaniem byłoby zwalczanie kry­
zysu gospodarczego, określić trudno. W 
każdym razie pogłoski o możliwości u- 
tworzenia takiego rządu kursują coraz 
bardziej uporczywie. (ATE.)

LONDYN. Mac Donal, który przybył 
wczoraj rano do Londynu z Lessiemouth 
oświadczył, iż odbędzie narady z kilku 
ministrami dla omówienia ogólnej s y tu ­
acji. Następnie powróci do Szkocji.(PAT.)

LONDYN. Nagły powrót Mac Do­
nalda, który opuścił swą letnią siedzibę 
Lessiemouth w Szkocji i przyjechał do 
Londynu, jest przedmiotem ogólnego za­
interesowania. Dzienniki donoszą, że w 
łonie gabinetu angielskiego panują nie­
porozumienia, które zmusiły premjera do 
przerwania swego urlopu wypoczynko­
wego. Minister spraw zagranicznych Hen­
derson ma być wodzem opozycyjnej gru­
py członków gabinetu, która przeciwsta­
wia się jakiemukolwiek zmiejszeniu wy­
datków na ubezpieczenia społeczne. Gru­
pa ta reprezentuje punkt widzenia an­
gielskich związków zawodowych, które 
uważają, że oszczędności w dziedzinie 
socjalnej doprowadzą do ogólnej zniżki

W pierwszym okresie wykonane zo­
staną przedewszystkiem roboty na W i­
śle, według projektu ustawy o regulacji 
i użeglownieniu Wisły.

Następnie wykonany zostanie kanał 
W arta—Gopło, pozatem regulacja i uże- 
glowienie Warty w b. Kongresówce, oraz 
regulacja Dolneem Dunajca, wraz z bu­
dową portu w Mościeach.

W okresie drugim ukończone będą 
roboty na Wiśle, oraz budowa na niej 
nowych portów.

Następnie ukończony zostanie rów­
nież kanał W arta  — Gopło, oraz dalsza 
regulacja rzeki Warty w byłej Kongre­
sówce.

Pozatem wybudowany zostanie kanat 
Spytkowice — Zagłębie węglowe, oraz 
rozbudowane będą śluzy na górnej No­
teci, jako pierwszy etap przebudowy 
drogi wodnej Wisła — Gopło.

towany dla zabezpieczenia należności po­
datkowych.

Oskarżeni do winy się nie przyznali. 
Twierdzą oni, że pieczęcie zostały zer­
wane z towaru najprawdopodobniej przy­
padkowo.

Badani w charakterze świadków u- 
rzędnicy skarbowi stwierdzili, że w swo­
im czasie na ich wyraźne pytanie o- 
świadczono im, że towar został wywie­
ziony i sprzedany na polecenie dyrekcji 
firmy.

Sąd skazał wice-dyrektora Rabinowi- 
cza na 4 miesiące więzienia, Herszberga 
na trzy miesiące i Weissberga na jeden 
miesiąc więzienia.

(PAT).

polityczne flnglji.
stopy życiowej robotnika angielskiego.

„Daily Telegraph” tłumaczy powrót 
Mac Donalda pewnem naprężeniem w 
związku z sytuacją finansowo-gospodar­
czą. Premjer ma konferować z kancle­
rzem Snowaenem i przedstawicielami 
Banku Angielskiego nad programem 
oszczędnościowym. W kołach robotni­
czych uwydatnia się coraz wyraźniej o- 
pozycja przeciwko redukcji zasiłków dla 
bezrobotnych. (ATE.)

R e w o l u c j a  na  Kubie.
Stan wojenny,  zabici i ranni. —  B. 
p rezyden t  republiki a re sz tow any  na 

pe łnem morzu.
PARYŻ Chociaż ruchy rewolucyjne 

znacznie osłabły, gdyż nowy rząd usta­
nowił częściowo spokój w kraju, jedna­
kże jeszcze tu i ówdzie powtarzają się 
wykroczenia komunistyczne. Agenci 
Moskwy, rozporządzający znacznemi s u ­
mami, mają wpływ na mniej uświado­
mionych robotników, podsycając ich do 
karygodnych wystąpień. Nowy prezy- 
zydent, wyposażony we wszystkie peł­
nomocnictwa, z całą bezwzględnością 
zwalcza wybryki wywrotowców.

HAVANA. Prezydent Machado na 
mocy pełnomocnictw, przyznanych mu 
przez kongres, ogłosił na całej Kubie 
stan wojenny. Do jednej z prowincyj 
północnych przybył Jpodobno b. pre­
zydent Kuby Menocal, ażeby stanąć na 
czele powstania. Wczoraj wieczorem 
podczas walk pod Guanablacca 9-ciu po­
wstańców zostało zabitych. (PAT).

WASZYNGTON. Wojska kubańskie 
przychwyciły jacht „Goral”, na którym 
uciekł b. prezydent Menocal. Jach t pod 
eskortą okrętów wojennych przypro­
wadzono z powrotem do Hawanny.

Menocal uciekał wobec zarzucania 
mu knowań i kierownictwa rozruchami 
antyrządowemi.

Kto o b e j m i e  M i n i s t e r s t w o  W.  R. i 0 .  P.
WARSZAWA. Dziś ma być rozstrzy­

gnięta sprawa ustanowienia nowego m i­
nistra na miejsce zmarłego ś. p. Sławo­
mira Czerwińskiego. Jako przypuszczalni 
kandydaci wymieniani są pp.: rektor U- 
niwersytetu Warsz. Michałowicz, senator 
Ehrenkreutz i prof. Kumaniecki.

C h ł o p i  u c i e h a j ą  z S o w i e t ó w  do Polsk i .
WILNO. Dnia 9 sierpnia b. r. prze­

darło się z Sowietów do Polski przez pas 
graniczny na odcinku Moszczenica — Mar- 
janówka w powiecie Zdołbunowskim 21 
osób, w tem 7 mężczyzn, l l  kobiet i 3 
dzieci.

Straż sowiecka zasypała uciekających 
gradem kul w chwili, kiedy znajdowali 
się już  na terytorjum Polski. Jeden 
mężczyzna i 1 dziecko są ciężko ranni.

Powodem ucieczki wymienionych by­
ła obawa przed represjami z powodu o- 
poru przeciw kolektywizacji.

P o ż a r  s z y b ó w  n a f t o w y c h  n a  K auka z i e
TEHERAN. Wediug doniesień z Ba* 

ku, już od 12-tu dni t r ^ a  tam poża- 
wielkich szybów naftowych. Ogień niszr 
czy przeciętnie około 800 ton ropy dzien­
nie. Wszelkie usiłowania ugaszenia po­
żaru są dotychczas bezskuteczne. Na 
skutek  katastrofy dwie osoby poniosły 
śmierć, a wiele jest rannycn. (PAT.).

T r z ę s i e n i e  z i e m i  w flzj i C e n t r a l n e j .
BERLIN. Instrumenty rejestracyjne 

stacji sejsmograf cznej w"górach Taunus, 
nad Menem zarejestrowały wczoraj o g. 
22 min. 27, 52 sek. czasu środkowo euro­
pejskiego monstrualne trzęsienie ziemi 
w odległości 6 tys. 300 km. Dokładne 
podanie siły wstrząsów jest niemożliwe, 
ponieważ igła rejestracyjna została uszko­
dzona. Trzęsienie ziemi zarejestrowane 
przez ten sejsmograf jest o wiele cięższe, 
aniżeli straszliwa katastrofa japońska z 
roku 1923 i należy do najcięższych 
wstrząsów skorupy ziemskiej, zarejestro­
wanych przez sejsmograf na Tatinusie. 
Trwało ono przez całą noc i dopiero dziś 
o godz. 6 ej rano aparaty uspokoiły się.

Z zapisków sejsmograficznych obser­
watorium południowo - szwedzkiego w 
Lund wynika, że centrum trzęsienia zie­
mi znajdowało się w odległości 5500 km. 
w centralnej Azji.

„ B i e d n e "  N iemcy  w y d a j ą  mi l j on y
n a  lo tn i c tw o .

RZYM. Prasa włoska wskazuje, że 
pomimo kryzysu ekonomicznego i finan 
sowego, Niemcy wydają olbrzymie s u ­
my na subwencje dla lotnictwa cywil­
nego. Między innemi Lufthanza otrzy­
mała w b. r. subwencje rządowe w kwo­
cie 18 miljonów 825 tysięcy marek.

Subwencje, udzielane tytułem  zachę­
ty dla przemysłu aeronautycznego w y­
noszą w b. r. w Niemczech sumę 37 m il­
jonów marek. Ogółem subwencje rządo­
we i samorządowe niemieckie dla lo tn i­
ctwa wynoszą sumę 70 miljonów m arek 
m arek złotych.

Z różnych stron
w  kilku w iersza ch .

— W zamku Buchlosv na Morawach 
wybuchnął pożar, który zniszczył część 
wieży oraz znajdujące się tam  zbiory. 
Zamek Bucblow stanowi własność hr. 
Berchtolda, byłego ministra  spraw zagra­
nicznych Austro- Węgier.

— W jednym  z hoteli w Wejhero­
wie powiesił się 54 letni Henryk Schulz, 
przemysłowiec z Lublina. Do rozpaczli­
wego kroku pchnęły go kłopoty finanso­
we.

— Na wydmie piasczystej, u tworzo­
nej na środku Wisły, opodal Solca Ku­
jawskiego, 5 dzieci plażowało się. W 
pewnej chwili wydma zapadła się wraz 
z dziećmi. Troje dzieci zdołano uratować, 
2 zaś utonęło.

— W Kowlu zmarł znany działacz 
kresowy ks. infuat Feliks Sznabrachow- 
ski, proboszcz kowelski, twórca m ajesta­
tycznego pomnika - kościoła oraz jego 
główny fundator i budowniczy.

— W skutek zawalenia się gm achu 
szpitala w Hankou (Chiny), co spowodo­
wane zostało ostatniemi wylewami, za­
bitych zostało 400 osób.

— Z Odesy wyruszył w podróż pro­
pagandową okręt sowiecki „Komsomolja”. 
Na pokładzie okrętu znajduje się t. zw. 
brygada szturmowców komunistycznych 
oraz wystawa eksponatów, ilustrujących 
powodzenie pięcioletniego planu gospo­
darczego.

— Statek sowiecki „Czukotka” uwię­
ziony przez lody w oceanie Lodowatym 
zatonął wraz z transportem towarów. Za­
łoga sta tku  została uratowana przez o- 
kręt ratowniczy „Kołyma”.

Ukaranie kierowników Widzewskiej Manufaktury.
Za krzywdzenie  skarbu  pańs tw a skazani  na więzienie.

Ciężkie położenie
P rem jer  Mac Donald nagle wrócił  do Londynu —  G o sp o d a rk a  ciągle 

się  pogarsza .  —  Gab inet  zb iera  s ię  na nadzwycza jną  naradę .
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K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  13 s i e rp n ia :  H ip o l i ta  i K as ian a .
W s c h ó d  s łońca : g. 4.14. Z a c h ó d  19.07.
D łu g o ś ć  d n ia  14 godz .  53 m.

N ocne dyżury ap tek .
W  n o c y  z  ś r o d y  n a  c z w a r te k :  I I  A le ja ,  

' O s t a t n i  G rosz .
W  n o c y  z c z w a r tk u  n a  p ią te k :  I I I  A le ja ,  

N a ru to w ic z a .

S erd eczn e p rzyjęcie ks. b isku­
pa Kubiny w B e lg j i. J. B.ks. D;siup 
dr. Kubina, o czem juz donosiliśmy, ba­
wił w Brukseli, Przy okazji ks. biskup 
zwiedził najliczniejsi^ kolonję emigran­
tów polskich w Belgji. Pierwsza wizy­
ta biskupa polskiego od czasu powsta­
nia odrodzonej Polski skłoniła górników 
do zorganizowania podniosłej uroczy­
stości. Powitanie ks. biskupa dr. Kubiny, 
odbyło się w największej kolorji emigra­
cyjnej Peronnes-les-Binches. Na spotka­
nie J. E. wyszli rektor polskiej misji 
kat. w Belgji ks. Kudłacik, ojciec Pająk, 
prez. zw. emigr. Grzelak i wielu in. 
poczem zebrani udali się do kościoła. 
W kościele zabrał głos miejscowy pro­
boszcz belgijski, poczem ks. Kudłacik, 
wreszcie J. E. ks. biskup, dr. Kubina. 
Po wygłoszeniu kazania ks. biskup roz­
mawiał dłuższy czas z górnikami. W 
Brukseli ks. biskup był gościnnie podej­
mowany przez posła Jackowskiego i kon­
sula Chiczewskiego, który towarzyszył 
mu w objazdach kolonij górniczych.

K om isja w o jew ó d zk a  d o k o n a  
p rzeg lą d u  Urzędu P ośred n ictw a  
Pracy. Wczoraj przybyła do naszego 
miasta komisja wojewódzka, celem do­
konania przeglądu miejscowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy. Do komisji należą 
pp. Tadeusz Namaczyński, zastępca na­
czelnika wojewódzkiego Wydziału Pracy 
i Opieki Społecznej i Wilczyński, refe­
rent urzędu wojewódzkiego.

O tw arcie K asyna P o lic y jn e g o .
Wczoraj, o godzinie 12 w południe, od­
było się otwarcie Kasyna Policyjnego na 
ulicy Lubiinieckiej (obok Komendy Po­
licji). W otwarciu Kasyna uczestniczyły 
jedynie miejscowe władze policyjne z p. 
komendantem Herrem na czele, z gości 
zaś p. wice wojewoda Bratkowski i kom. 
wojewódzki P. P., p. inspektor Ludwi­
kowski.

B a t*noś4, P o d o f ic e ro w ie  R e­
zerw y  I D ziś  w ś ro d ę  do godz. 20-tej 
wieczorem, w ostatecznym terminie, se- 
kretarjat Związku, przy ul. Kościuszki 
08-60, przyjmuje zapisy na wyjazd do 
Gdyni. Ponieważ Walny Zjazd Ogólnego 
Związku Podoficerów Rezerwy ułatwia 
nam zwiedzenie drogiej każdemu Pola­
kowi Gdyni, a koszta przejazdu wynoszą 
tylko 1|5 normalnej ceny biletu, przeto 
nadarza się nielada sposobność dla człon­
ków Koła ujrzenia wyorzeża polskiego. 
Wyjazd nastąpi w piątek, dnia 14 sier­
pnia b. r. w godzinach popołudniowych. 
Zbiórka uczestników Zjazdu odbędzie się 
w lokalu Związku o godzinie 12 tej.

W o jew ó d zk ie  urzędy ś le d c z e  
b ę d ą  z n ie s io n e . W organizacji 
służby śledczej policji państwowej mają 
nastąpić zmiany, których celem jest za­
równo jej usprawnienie, jak i osiągnię­
cie oszczędności.

Zasadnicza zmiana ma polegać na 
tem, że wojewódzkie urzędy śledcze u- 
legną zniesieniu.

W konsekwencji tego, rzeczowa dzia­
łalność wojewódzkich urzędów śledczych  
będzie skoncentrowana w wydziałach  
bezpieczeństwa publicznego urzędów wo­
jewódzkich, nastąpi wzmocnienie powia­
towych posterunków śledczych, a przy 
komendach wojewódzkich P. P. będzie 
jedynie utworzone stanowisko prowa­
dzącego ewidencję działalności posterun­
ków.

Pod względem oszczędnościowym o- 
siągnie się wiele, gdyż odejdzie koszt 
utrzymania 16-tu wojewódzkich urzędów 
śledczych, jako oddzielnego aparatu P.P., 
oraz spowoduje całkowitą redukcje per­
sonelu kancelaryjnego i taboru komuni­
kacyjnego, jak samochody, motocykle i 
konie.

Reorganizacja ta, do której robione 
są już przygotowania, wydaje się bardzo 
celowa, co potwierdza opinja rzeczoznaw 
ców.

S Ł O W O

Echa wypadków 1-majowych.
S kazan ie  komunisty  na 5 lat c iężkiego  więzien ia .

Sąd Okręgowy rozpatrywał w dniu 
wczorajszym sprawę 24-letniego Dawida 
Krycera i 21 letniego Mordki Jakubowi­
cza, z zawodu tragarza, oskarżonych z 
102 art. K. K.

W dniu 1 maja b. r. komuniści uf or- 
mowali na ulicy Warszawskiej pochód 
w liczbie około 50 osób. Na ulicy Ogro­
dowej pochód natknął się na przodowni­
ka policji śledczej p. Polaczka, który u 
siłował wraz z kilkoma policjantami o- 
debrać sztandar komunistyczny. Wów­
czas policja została zaatakowana przez 
manifestantów kamieniami.

Po pewnym czasie pochód został roz­
pędzony. Przychwycono wówczas Kry­
cera, u którego znaleziono różne odezwy 
komunistyczne oraz sztandar niesiony na 
czele pochodu.

Podczas badania oświadczył Krycer 
st, przód. poi. p. Miniszewskiemu, że 
sztandar otrzymał od Jakubowicza w 
chwili gdy policja rozpędzała pochód, o- 
dezwy, zaś komunistyczne znalazł na 
Starym Rynku.

Sprawę wyżej wspomnianych oskar­
żonych rozpatrywał następujący komplet 
sędziowski; sędzia Nierubliszewski, Cwia 
kowski i Trzepióra, oskarżał pprok. Haus 
brand. Krycera bronił z urzędu dr. Asz, 
Jakubowicza zaś dr. Markowicz.

Po przesłuchaniu szeregu świadków, 
oraz po przemówieniu prokuratora i o- 
brońców, Sąd wydał wyrok, skazujący 
Krycera na 5 lat ciężkiego więzienia, Ja­
kubowicza zaś uniewinnił.

K iedy m ię so  s ta n ie je !  Mimo, iż 
bydło znacznie staniało, a rzeźmcy płacą 
za krowę od wieśniaka 50 — 150 zło­
tych, mięso u rzeźaików kosztuje wciąż 
drogo. Jak się dowiadujemy — w naj­
bliższym dniach zbierze się w magistra­
cie komisja cennikowa, celem ustalenia 
nowych cen mięsa, które prawdopodo­
bnie zostaną znacznie zniżone.

B ezp ła tn a  kuchnia d la  b e zr o ­
botnych , urządzona przez magistat, za 
czas swego istnienia 14 dni, wydała już 
około 18 tysięcy obiadów. We wtorek 
wydano około 1,200 porcyj, których ilość 
z każdym dniem wrasta.

O biady „k lu b ow e" . Niektóre re­
stauracje, niestosując się do zarządzeń 
władz miejskich o cenach obiadów urzę­
dowych, wydają od pewnego czasu tak 
zw. obiady „klubowe”, oczywiście za 
wyższe opłaty. Wobec tego należy wy­
jaśnić, iż żadne „klubowe” obiady nie 
istnieją, lece jedynie urzędowe, t. j. te, 
któryoh ceny ustanowił magistrat, ale i 
te ceny będą musiały ulec zniżce, bo­
wiem od czasu ustanowienia ich — od 
zimy dotąd mięso znacznie staniało.

Jeszcze  o  pożyczkach daw nych  
urzędn ików  m agistrackich. Jak
się okazuje — lista osób, które pobrały 
pożyczki ze Związku Pracowników Miej­
skich i dotąd ich nie zwróciły, jest dość 
obszerna. Donoszą nam, że dawni urzę­
dnicy magistraccy, członkowie CKW. 
pp. Żorski i Chrząstek również zalegają 
w spłacie długów, zaciągniętych wobec 
zrzeszenia. P, Żorski winien jest 318 z ł , 
p. Chrząstek był skromniejszym, bo za* 
lega tylko z 50 zł. Jeżeli zsumować 
wszystkie pożyczki, pobrane, a niezwró- 
cone przez b. członków Związku Praco­
wników Mięjskich, nietrudno zrozumieć,
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na była w szybkiąm tempie. Wojskowi 
stanowią b. wyćwiczone drużyny. Ż. T. 
G. S., które wystąpiło w b. osłabionym 
składzie, ma natomiast b. dobry mater- 
jał, który przy częstych treningach i 
pod umiejętnem kierownictwem, — nie­
wątpliwie osiągnie jaknajlepsze wyniki. 
Na wyróżnienie zasługują, za b. ładną 
grę: Dratwiński z 27 p. p. i Weinberg z 
Z. T. G. S-u. W siatkówce, brały udział 
obydwie drużyny żeńskie Ż T. G. S-u. 
Zwyciężyła I sza, w stosunku 30:19. Tu 
należy się wyróżnienie, p. Ewie Sztaje- 
równie, która bezsprzecznie była naj­
lepszą na placu.

Czyje rzeczy! W I-ym Komisaria­
cie P.P. (Kościuszki 24) znajduje się do 
odebrania paczka, zawierająca bluzkę, 
krawat i inne drobne przedmioty. Paczkę 
można odebrać, za uprzedniem udowo­
dnieniem własności w ciągu najbliższe­
go tygodnia.

—■ W I szym Komisarjacie P.P. jest 
do odebrania gęś zabłąkana, niewiado­
mego właściciela.

— W II im Komisarjacie P.P.' jest 
do odebrania damska torebka i pugilare- 
sik, za udowodnieniem własności.

Gorycz z p o w o d u  k radzieży  
cukru. P. Julja Kopacz narzekała bar­
dzo często na ciężkie czasy, na gorycz

_________________________________ Sty, z

życia codziennego i t. p., ale cóż przyj­
dzie z narzekania, trzeba się starać jakoś 
to życie zmienić. P. Julja postanowiła 
swe smutne życie choć trochę osłodzić, 
w tym też celu udała się do sklepu p. 
Czesławy Nowak (Raków, Soacerowa 6), 
gdzie skradła pół kg. cuku, wartości 80 
groszy. Nie długo jednak upajała się p. 
Julja słodyczą, gdyż policja wpadła na 
jej trop, odebrała skradziony cukier, nad­
to całą sprawę przekazała Sądowi Grodz 
kiemu.

K radzieże.
Z mezamkniętej komórki p. Aleksan­

dra Waczyńskiego, zam. na Stradomiu, 
skradziono 2 kury, wartości 4 zł.

— P. Marji Foryś (Stradom, domy 
kolejowe) skradziono z niezamkniętej pi­
wnicy za pomocą wyrwania skobla, 4 
litry soku, większą ilość słoniny i ryżu, 
ogólnej wartości 70 zł.

— P. Kazimierzowi Zygmuntowi 
(Warszawska 92) skradziono pozostawio­
ny przez niego przed bramą nr. 19 na 
ulicy Strażackiej rower marki „Zawadz­
kiego” wartości 150 zł.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w I szym dniu ciągnienia 

4-ej klasy 23-ej polskiej państwowej lo- 
lerji, główniejsze wygrane padły na nu­
mery następujące:

Zł. 100.000 nr. 146519.
Zł. 50.000 nr. 39191.
Zł. 20 000 nr. 14902.
Zł. 5 000 nr. 91291.
Zł. 3 000 nr. 135248.
Po zł. 1.000 n-ry: 18560, 113199,

149910, 166223, 172994,
Po zł. 700 n-ry: 41059, 121782

127124, 198729.
Po zł. 500 n-ry: 20136, 36609, 52208, 

64875 112572, 124655, 124751, 145517,
146594, 174212, 181544, 200132, 207191.

Z P O U i m i U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
Zbrodnicza ręka  podpalacza .

W zagrodzie p. Jana Kokota we wsi 
Borowianka, gm. Kamyk powstał pożar, 
którego pastwą padł dom mieszkalny, 
obora i stodoła wraz ze zbiorami. Stratv 
wynoszą R tys. zł. Jak ustaliło docho­
dzenie, pożar powstał wskutek podpale­
nia. Policja poszukuje zbrodniarza.

SCENY TARGOWE.
Tylko za  dz ies ięć  groszy  można  wygrać piękny ze g a re k * .—  Kieszonkow­

cy przy robocie .  —  Kłopoty policjanta.
Wtorek, jak zwykle dzień targswy, 

był niezwykle ożywiony, — na rynkach 
Wieluńskim, Nowym i Starym ruch nad- 

że kasa została bardzo" p“oważnie “ ogoło- S Mjny’ P ^ y ł o  wielu gospodarzy i 
eon,, ,  2a8tanawia 8„  t6taS \  wtót!, jak
poważnie nad sposobami pokrycia tych 
niedoborów. Sprawy te będą obszernie o- 
mawiane na zeoraniu Zw. Pr. Miejskich, 
mającem się odbyć jeszcze w bieżącym 
tygodniu.

W ielka zab aw a w parku 3>go 
Maja. W niedzielę. 16 b. m. odbędzie 
się w parku 3-go Maja wielka zabawa 
Stowarzyszenia Rezerwistów i b. Woj­
skowych, z bardzo urozmaiconym pro­
gramem. Głó wną atrakcją będzie loterja 
fantowa, na którą składają się csnne 
fanty w ilości zgórą tysiąca. Przygry­
wać będzie orkiestra 27 p. p. Bliższe 
szczegóły podamy w następnych nume­
rach.

Żebraczka w yrzucona na bruk.
W pewnym domu przy ul. św. Barbary 
mieszkały dwie podeszłe już wiekiem 
żebraczki we wspólnem mieszkaniu, któ­
re zapisane było na jednę z nich. Przed 
kilku dniami właścicielka mieszkania

niecpol i inne, gdzie nie wszystkiego 
można dostać, bo są to miejscowości 
mniejsze, natomiast tu, w Częstochowie, 
wszystkie zapotrzebowania mogą być 
pokryte.

Wśród wieśniaków uwijało się wielu 
handlarzy domokrążnych, ' których cały 
„majątek" znajdował się w pudełkach, 
zawieszonych na p a s k u i noszonych 
przed sobą. Handlarze zachęcali do ku­
powania różnych świecidełek, pierścion­
ków „złotych" po... dwa złote, broszek z 
„najszlachetniejszego metalu, droższego, 
niż złoto" — po... 3 zł. itd.

Jakiś nieopatrzny kmieć dał się na­
brać przez spryciarza, wytargował cenę 
pierścionka za jeden złoty i odszedł za­
dowolony, po chwili jednak przekonał 
się, że pierścionek wart był właściwie 
tylko 25 groszy. Pasja ogarnęła kmiecia, 
począł szukać handlarza, w czem poma­
gało mu kilku wiejskich przyjaciół. Han-

skusił się nawet ostrożny zwykle i sta­
teczny Bartosz. Nie wygrali,— odchodzą, 
poklinając: „Niech go ta, psiąkrew, djc- 
bli wezmą! Lepi;, było, kumie, te dzie­
siątki przepić, a nie grać,— my wsiowe 
ludzie nijak sobie nie poradzimy z m ia­
stowymi złodziejami".

„Wypić to i tero możno, chodźta tu 
na róg. Jak wypij omy, to przynojmni 
bedziemy culi, ze coś w żołądku je, a 
takiemu ta tobyś ino wpychoł dziesiątki 
do kiesyni, a un cie zawdy głupim na- 
zywoł bedzie"— wtrącił jeden z bardziej 
przezornych i cała paczka, licząca około 
dziesięciu ludzi, zniknęła za drzwiami 
knajpki.

W ciżbie uwijało się sporo kieszon­
kowców, jednak trzeba przyznać, że nasz 
lud wiejski zachowuje teraz więcej o- 
strożności, doświadczony uprzednio stra­
tami pieniędzy na targach miejskich. 
Jakiś chłop zpodełba spogląda na uwi­
jającego się eleganta i szepce swemu  
przyjacielowi, aby się miał na baczności, 
bo „ten to bedzie jakiś zbereźnik, ze 
ślipiów mu paskudnie patrzy". Zrozu­
miał to i złodziejaszek, który’ widząc, że 
w tem miejscu niema interesu, poszedły» , o ivu pi ay jac i oi. nail- ”  xclu m ie jo cu  n ie m a  interesu, poszea 

, .. SWi* współlokatorkę przez dlarz ani nie myślał o zwrocie złotego, gdzieindziej szukać dla siebie szczęścia
Komornika, wyrzucając lei rzeczv na n- przeto k m ie ć  y.ałatmił ■7 n i r r >  ( . - . „ k l . n  Ale tilkfl n o r t h  m n i o i  n m a . n u n n . k  r y nkomornika, wyrzucając jej rzeczy na u- przeto kmieć załatwił się z nim szybko' 
Hcę. Powodem eksmisji było podobno sprał go kijem, handlarz uciekł, a zado- 
zaieganie z opłatą komornego, oraz wza- woleni wieśniacy poszli do najbliższej 
jemna niechęć. Nędzne rupiecie i barłóg knajpki zakropić stratę złotego i zwycię- 
pozbawionej mieszkania żebraczki leżą stwo nad oszustem.
na ulicy, ściągając licznych gapiów, a 
wyrzucona żebraczka spędza noce pod 
gołem niebem. Może właściwe władze 
zechcą zainteresować się tą sprawą i 

1um'®szczą sędziwą żebraczkę w przy

„Tylko za dziesięć groszy można w y ­
grać piękny zegarek!" — krzyczy inny 
wydrwigrosz, z pod olbrzymiego paraso­
la, pod którym ustawiony jest stół z 

kołem szczęścia" i kilkoma budzikami

R ow erzyści b aw ią  s ią  w O jco­
w ie . W piątek 14 bm., o godz. 15.30 
Wyruszy wycieczka, Częst. Tow. Cykl. i 
Mot. do Ojcowa. Zbiórka cyklistów 
zrzeszonych i rowerzystów, pragnących 
^ziąć udział w wycieczce, przy zbiegu 
a ei i ul. Kościuszki. Powrót wycieczki
n?e 2 i eWaUy W niedziel<l>16 b'm- o godzi-

mozna sobie bowiem wyobra- po trzy złote. Ludziska cisną się, kupują
> aDy jeszcze przez kilka dni pozosta- numery po dziesięć groszy, żaden jednak

a a  ona na ulicy. nje wygrał, bowiem „koło szczęścia" u-
Ze sp ortu . W ub sobotę odbyły rządzone jest w ten sposób, że... właści-

się na placu sportowym Żyd. Tow. Gimn. cielowi nie może się stać najmnieisza
bportowego, przy ul. Staszica 1, zawody krzywda.
koszykówki i siatkówki. W grze w ko- Po kilkunastu takich obrotach jedna 
szykow^ę między drużynami 27 p. p. a falanga odchodzi, ustępując drugiei, wy- 
o m n  £ ’ zwyci^-vl1 wojskowi, bijąc drwigrosz zaciera ręce, mówiąc: 0  ten

' , k- w pierwszym spotkaniu w pan o mało co nie w y g r a ł  budzika"
t*°So,n.oU r7:1’ t? ^  drugiem, w stosun- Słowa te działają zachęcająco na gapiów] 
ku 24.2. Gra b. interesująca, prowadzo- — stawia Maciej, postawił i Wojciech,

Ale kilka osób, mniej przezornych, zo­
stało okradzionych z drobniejszych kwot. 
Ten zgłosił się do władz, inny uważał, 
iż nic mu to nie pomoże.

Policjanci mieli niemało pracy, bo­
wiem targ był bardzo ożywiony, podej­
rzliwe oko stróża bezpieczeństwa odstra­
szyło niejednego złodziejaszka od złych 
zamiarów. Kilkanaście typów pode rża­
nych policjanci wylegitymowali, kilku 
odprowadzono do komisarjatu, c e l e m  
sprawdzenia osobistości.

Ruch na wszystkich rynkach pano- 
wał do późnego popołudnia. Kupcy i ró­
żni handlarze wyrażali się, że targ wtor­
kowy był „nienajgorszy".

PHNNA,  p o s i a d a ją c a  d o m  w a r to ś c i  4,500 zł., 
p o s z u k u j e  k a n d y d a ta  n a  m ęża .  W ia d o m o ś ć :  
P o d le s ie ,  gm . K a m ie n ic a  P o l s k a  — A n n a  
o z c z e r b a k .

ZGUB IONO k s ią ż k ę  
K a ro la  K ijaka.

K asy  C h o r y c h  n a  im ię
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Trtiórzliwość ludzka uczyniła go zbrodniarzem.
P o n u ry  b ilans  d z ia ła ln o ś c i  o k r u tn e g o  zb ira .

Z  K R A J U .
Stulecie  Reduty  Ordona.

W  dniach  15 i 16 b. m. Okrąg VII 
S tow. Rezerwistów i b. wojsk , urządza 
w Poznaniu  apel generalny  sw ych  człon­
ków.

Apel ten, k tóry  m a  zgrom adzić prze­
szło 5 tysiący członków, będzie m an ife ­
stacją  przeciw an typo lsk im  w ystąp ien iom  
s tah lneim ow ców  i h itlerow ców  oraz spra 
w dzianem  gotowości m obilizacyjnej ar- 
mji rezerwowej.

Na apel, k tórego p ro tek tora t  objąli p. 
w ojew oda Roger Raczyński i d-ca O. K. 
VII gen. dyw. Dzierżanowski spodziew a­
ny j e s t  przyjazd całego szerego w ybit­
nych  osobistości ze sfer b. wojskowych, 
p rzedstaw icieli  rządu, Sejm u i Senatu , o- 
raz duchow ieńsw a.

Dla zadokum en tow an ia  łączności m ię ­
dzy arm ją  rezerw ow ą i a im ją  czynną u- 
roczystości te w części będą obchodzone 
wespół z w ojskiem  w ram ach  św ięta  
żołnierza.

flpel genera lny  cz łonków S to w a rz y s z e ­
nia Reze rw is tów  b .  Wojsk, w Poznaniu.

Kom itet obchodu rocznicy lis topado­
wej przystąpił do przygotow ania wiel­
kiej uroczystości ze s tu lec iem  bohater­
skich w a lk  na  Woli na Reducie.

Uroczystości te odbędą się dn ia  6 i 7 
w rześn ia  w W arszawie.

Jednocześnie  przypada rocznica bo ­
hatersk ie j  śmierci generała  Sowińskiego.

Uroczystości wolskie zam ykają  cykl 
tych  obchodów, jak ie  w ciągu roku ko­
m ite t  zorganizował. Po tych uroczysto­
ściach prace k o m ite tu  wkroczą w n a ­
s tęp n y  okres, m ianow icie  rozpocznie się 
realizacja  budow y pom ników na Woli, 
na  Grochówie i w Ostrołęce.

Niestety, dzisiejsza k o n ju n k tu ra  w po­
w ażnym  stopniu  u tru d n ia  kom ite tow i 
pracę wobec osłabionej ofiarności pub licz ­
nej.

ha wie ść  o a re sz to w a n iu
popełnił samobójstwo.

Policja w Opocznie, po przeprow a­
dzeniu  dochodzeń przeciw ko Em ilowi 
Korduli, agronomowi, oskarżonem u o o- 
szustw o, zam ieszkałem u w W arszaw ie , 
zarządziła aresztow anie  tegoż, do dyspo­
zycji w ładz sądowych.

W  ty m  celu  tam te jszy  kom isarja t  
P. P. nada ł  te lefonogram  w drodze s łu ­
żbowej do urzędu śledczego w W arsza ­
wie, celem za trzym ania  Korduli i o d s ta ­
w ienia  go do Opoczna.

Delegowany w yw iadow ca udał się do 
m ieszkan ia  Korduli, k tó rem u  zak o m u n i­
kował, że, s tosow nie do polecenia władz, 
m usi go aresztować.

W iadom ość  tę przyjął Kordula sp o ­
kojnie, pozornie nie zdradzając żadnego 
zdenerw ow ania.

Po chwili oświadczył, iż przebierze 
się i n a ty ch m ias t  uda  się do b iura po­
licji.

In s ty tu c ja  w yroku łącznego znalazła 
c iekaw e zastosow anie w s to su n k u  do o- 
soby niem niej godnego uw agi k ry m in o ­
logów Józefa Tkaczyka.

W yrok łączny polega na tem , iż jeśli 
oskarżony m a k ilka  w yroków za różne 
przestępstw a popełnione przed os ta tn im  
z nich, to sąd na zasadzie podania pod- 
sądnego winien m u te  kary  połączyć, 
przytem  uw aża  za obow iązującą n a jw yż­
szą z nich.

U staw a  jednak  w pew nych  w y ją tko­
w ych  w y p ad k ach  zezwala na połączenie 
kar w ten sposób, by oskarżony odbywał 
specja lnie wyższy okres pozbawienia w o l­
ności ze względu na jego przestępczość 
notoryczną.

Józef T kaczyk  jes t  w łaśn ie  przes tępcą  
notorycznym .

Rejestr jego karny  przedstaw ia  się 
bardzo bogato. Serję spraw  rozpoczyna 
proces o napad  bandycki w Miedzeszynie 
pod W arszawą.

Na spraw ę tę  w łaśn ie  Tkaczyk  po­
woływ ał się w podaniu  złożonem do s ą ­
du z w niosk iem  o w yrok  łączny. Dowo­
dził, że nie zostałby k rym inalis tą ,  g dyby  
nie tchórzliwość ludzka.

W Międzyczasie przekonał się, ja k  
ła tw y m  jes t  rabunek . Szedł k iedyś pod 
dobrą  da tą  przez las i dla żartu  krzy­
knął z góry na dw óch przechodzących 
żydów. Ci wyjęli portfele i zegarki, p o ­
łożyli je  pod d rzęw em  i uciekli.

Było to dla T kaczyka  niespodzianką i 
dało m u asu m p t  do "rozpoczęcia karjery  
k ry m in a lis ty .

W arszaw ski Sąd O kręgowy w w y ­
dziale 8 y m  k a rn y m  sądził T kaczyka  za

n apad  na szosie W arszaw a—Miłosna i 
obrabow anie  dw óch kupców  i skaza ł  go 
na cz tery  la ta  ciężkiego więzienia. Sąd 
okręgowyjjw Grójcu skazał go za podob­
ny  napad  i ograb ien ie  całej karaw any  
wozów na 5 la t  ciężkiego wiezienia.

W reszcie sąd  grodzki w M ińsku Ma­
zow ieckim  w ym ierzył podsądnem u dw a 
la ta  w ięzienia  za liczne kradzieże, k tó ­
rych się tam  dopuścił.

N astępn ie  w arszaw ski sąd  okręgowy 
sądził również T kaczyka za su teners tw o , 
bowiem przez parę m iesięcy  k rym inalis ­
ta  ten  próbował i tego zawodu, wykie- 
row aw szy  na n ierządnicę sw ą narzeczoną 
pochodzącą z R em bertow a. D ostał za to 
trzy la ta  więzienia.

Wreszcie na  sum ien iu  Tkaczy ka  za ­
ważył  napad bandycki  na szosie war- 
szawsko-lubelskiej ,  gdzie Tkaczyk  zrabo­
wał parę  koni z wozem,  s tanowiących 
własność  Boles ława Biernaka,  a Bierna- 
ka  zamordował .

Sąd  okręgow y, sądząc T kaczyka  łącz­
nie z jego  k am ra tem  Zielińskim, skazał 
go na 10 la t  ciężkiego więzienia.

W  tym  stan ie  re jes tru  karnego  T k a ­
czyk odwołał się do sądu  z w nioskiem  
o w yrok  łączny.

Spodziewać się należało, iż sąd w y ­
m ierzy m u  jako karę najwyższą 10 la t  
c iężkiego więzienia, t. j. s taw kę ,  jak ą  
ju ż  o trzym ał.

T ym czasem  stało  się inaczej.
Sąd doszedł do wniosku, iż tego ro­

dzaju notoryczny k rym ina lis ta  nie rokuje 
zgoła popraw y i skazał go łącznie na 
ciężkie więzienie bezterminowe.

m ów  kąp ie low ych  widocznie w ó w cza8 
jeszcze ze sobą nie zabierano.

Ś w i ą t y n i a  b o g i n i  A r u r u .
Ekspedyc ja  archeologiczna, p rzepro­

w adzająca  poszukiw ania  w Iraku, s tw ie r ­
dziła, że od k ry te  przez nią ru iny  w Kisz 
są pozostałościami po s tare j św iątyn i,  
wzniesionej na  cześć bogini z iem i—A ru -  
ru. Św ią tyn ia  ta była zbudow ana przez 
p ierw szych cesarzy sum ery jsk ich ,  około 
5 tys. la t  tem u. J e s t  więc na js ta rszą  
budowlą, ja k ą  znamy. Soiany jej m ają  
16 stóp wysokości i 13 stóp grubości. 
W przeciągu 2 i pól tys. la t  panow ały  
te m u ry  nad  doliną Iraku. W VI w ie­
ku  przed Chrystusem, Nabuchodonozor 
w zniósł na je j  fu n d am en tach  w span ia ły  
zam ek H ursagka lam a. Na raurach  ś w ią ­
tyn i Nabuchodonozora, oczyszczonych z 
p iasku, ziemi i wszelkich naleciałości, 
które nagrom adził  na nich czas, zn a jd u ­
ją  się n iezm iernie c iekaw e płaskorzeźby 
i rysunk i z przed 2.000 lat. P rzys tąp io ­
no również do odkopyw ania  baszt. Pod 
jedną z nich znaleziono groby cesarzy su ­
m eryjsk ich , pochow anych  w pozycjach 
s tojących na wozach bojowych, zaprzę­
żonych w konie. E kspedyc ja  znalazła 
m iędzy innem i wiele ch a rak te ry s ty cz ­
nych  m iedzianych  części uprzęży. Pod 
bram ą św ią tvn i znaleziono w głębokości 
16 stóp bardzo wiele p ły t  kam ien n y ch  z 
k linow em i napisam i. W iększość ich po ­
chodzi z przed 3.000 lat przed narodze­
n iem  Chrystusa.

Co us łyszymy dz iś  p r z e z  Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 13 sierpnia.

11.40 P rz e g lą d  p ra sy  k ra jo w e j  PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  O bserw . Astr. 

h e jn a ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież.
12.10 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. płyt.
14.50 Kom unikat gospodarczy .
15.25 „Jak p r z y r z ą d z a ć  kaw ę i h e r b a t ę 11.
15.45 K om unikat L.O.P.P.
16.00 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
16.45 Kom unikat Centr.  Biura Hydrograf ,  dla. 

żeglugi i rybaków
16.50 „P ie rw sz a  ko la rska  w ę d ró w k a  k ra jo ­

z n a w c z a 11.
17.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
17.35 „P aryż  p o d z ie m n y 11.
18.00 K oncert  solistów.
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda roln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Ins ty tu tu  Meteor.
20.00 P ras .  dziennik  rad jow y.
20.10 Kom unikat s p o r to w y  1.
20.15 K once rt  p o p u la rn y  z Doliny S z w a jc a r  ­

skiej.
21.30 S łuchow isko  p.t.: „Miłość i o b r a z 11.
22.00 F el je ton  z W ilna.
22.15 D odatek  do P ras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteorol. ,  polic., sport.
22.25 P ro g ra m  na  dzień  nas tępny .
22.30 K oncert  solisty ze  Lw owa.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

K A TO W IC E dnia 13 s ie rpn ia .
1 1.40—15.20 T ra n sm is ja  z W arszaw y.
15.20—15.35 Komunikaty P olsk iego  Związku* 

Z rz e s z e ń  G ospodarczych  W oj.  St. ora* 
kom un ika t  T e a t ru  Polskiego.

1 5  3 5  24.00 T ra n sm is ja  z W arszaw y .

UNIEWAŻNIA SIĘ 2 w ek s le  in blanco: I na z ł  
500, II na  zł. 100 w ys taw ione  p rze z  S tefana  
Koselę n a  imię W ła d y s ła w a  Pogoda.

Kordula wszedł do drugiego  pokoju, 
skąd  w ne t  rozległ się h u k  w ystrzału  re ­
wolwerowego.

W y w iadow ca  dopadł do Korduli, lecz 
zasta ł go ju ż  na  podłodze, bez oznak 
życia. Obok leżała broń.

W ezw any lekarz pogotowia s tw ie r ­
dził śm ierć. Okazało się, iż K., na wieść 
o aresztow aniu , w pakow ał sobie kulę 
w skroń.

Zwłoki zabezpieczono. Zm arły  liczył 
la t  40.

0 hymn ol lmpiski .
W  najbliższym czasie K om itet  o lim ­

pijski łącznie z min. ośw iaty  rozpisuje 
k onkurs  m uzyczny z w yznaczeniem  n a ­
gród za najlepsze prace za u tw ór,  p rze­
znaczony do w ysłuchan ia  n a  k onkurs  
m uzyczny X  Olimpjady 1932 r.

P rzedm io tem  k o n k u rsu  m a  być hym n, 
skom ponow any  po sierpn iu  1028 r. S ta ­
n ie  się on ew en tu a ln ie  h y m n em  Ig rzysk  
O lim pijskich.

M uzyka m a  być skom ponow ana na 
ork iestrę ,  złożoną ze zw ykłych  in s tru ­
m entów .

Trzy najlepsze prace będą nagrodzo­

ne: I sza m edalem  złotym , d ru g a — srebr­
nym . trzecia bronzowym.

H ym n wyróżniony s ta je  się w ła sn o ś ­
cią m iędzynarodow ego k o m ite tu  o lim ­
pijskiego.

ZE SWIftTA.
Kowal — kawalerem Legji Honorowej.

Kto chce spędzić k ilka  dni na wsi, 
czy na  plaży, w przeciągu  5 m in u t  po ­
trafi  spakow ać w szystko, co może m u 
być w drodze potrzebne.

Przed k i lk u se t  la ty  było z tem  zn a ­
cznie trudniej. Szw edzki „poradnik  dla 
podróżu jących” z roku  1780 wylicza 
w szystk ie  te rzeczy, k tóre wówczas n a ­
leżało koniecznie zabrać  w drogę, a więc: 
biblja, dw a album y, pam ię tn ik ,  papier 
lis tow y, a t ra m e n t  i pióro, kałam arz, l u ­
stro, zegar z dzw onkiem , tabak ie rkę ,  trzy 
pary  sreb rnych  guzików , luhetę ,  noże i 
łyżki, pudełko  z przyboram i do szycia, 
kom pas, miecz, laskę, szczotkę, podręcz­
ną ap teczkę, 2 srebrne  k lam ry  do trze­
wików  i t.p. N astępu je  jeszcze spis  a r ­
tyku łów  żyw ności i strojów.

Widelców, ręczników, no i kostju-

Ksawery de Montepin.
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—  Paulino , Paulino  — powtarzał, po­
k ryw ając  ją  poca łunkam i i łzam i — P a ­
ulino, m oja córko!

— T ym  razem  nie m ylisz  się pan — 
w trąc iła  hrab ina  K curav itff ,  cała prom ie­
niejąca.

Nie odpowiadając w prost hrab in ie ,  
D auberive  m ów ił dalej:

— A więc to ty, to ty  nareszcie. W i­
dzę cię obok siebie. Mcja Pau lino , ja k ą  
ty  je s te ś  piękną! M arzyłem o tem , żebyś 
była taką .

— Mój ojcze — pow tarzała  Róża.
— T ak  jes t ,  twój ojciec, k tóry  cię 

oczekiwał tak  długo. Ale ty drżysz, m oja 
droga! Mówiono ci, że by łem  ob łąkanym  
i lękasz się tego.

— Nie, mój ojcze, j a  n ie  obaw iam  
się w cale  i jes tem  szczęśliwą.

— J a k  to miło, g dy  słyszę ciebie 
mówiącą. Głos twój równie jest słodki, 
ja k  wyraz twarzy... Oddźwięk jego  zn a jd u ­
ję  w m ojem  sercu... Och, m ów  ieszcze, 
m ów  zawsze, chocź dziecię, chodź z tw o­
im ojcem.

I opasując ram ien iem  jej kib ić , Ga­
ston zaprowadził ją  do swego pokoju  i

przy sw oim  fotelu, trzym ał za obie 
ręce. H rab ina  także uda ła  się za nimi.

— J a k to  dobrze —  pow tórzył jeszcze 
D auberive  półg łosem . — M am do powe­
tow an ia  dw adz ieśc ia  la t m iłości i pie­
szczot. Kiedyś, gdy  jeszcze by łsś  m aleń ­
ką, ko łysa łem  cię w swoich ram ionach  
i patrzy łem  na ciebie ca łem i godzinam i, 
gaw orząc z tobą  i ca łu jąc  cię, a ty  śc i­
sk a ła ś  m n ie  d robnem i rączę tam i,  szcze­
biocąc wyraz: „ P a p a ” . Będziesz m n ie  i 
teraz kochała , n ieprawdaż?

— J a  cię kocham , mój ojcze!
— Ach, w ięc w szystko  ju ż  idzie ja k  

najlepiej. P rzeszłość nie is tn ie je  więcej, 
s ta łem  się nareszcie  sam y m  sobą — za­
wołał Gaston, upojony radością.

H rabina , w idząc to, zadała  sobie w 
duchu  pytanie:

— Czyżby rzeczyw iście  był wyleczo­
ny  i czy to obecność córki w yw ołała  ten 
dobroczynny skutek?

Gaston tym czasem  m ów ił dalej:
— Byłem  szalony, w iem  o tem  do­

brze, czuję... Ale to skończone, skończo­
ne nazawsze. Zobaczysz, Paulino, jak i  
ja  jes tem  spokojny, zwłaszcza, że dzięki 
tobie, rozsądek m i powrócił. Ale ty  nie 
opuścisz m nie  wiecej?

— Nigdy! G dybym  m ia ła  zam iar się 
oddalić, czyżbym  tu przebywała?...

— Ty jedna  zapew nisz m i szczęście 
utracone...  S am a jedna... Ale nie jes tem  
niespraw ied liw y  i niewdzięczny. P rze­
cież oprócz niej inna  jeszcze kob ie ta  o­

caliła m ie  od m ęczarn i w więzieniu... 
Zrobiła nadto więcej jeszcze: oddała m i 
córkę.,. Szczęściem, iz m ogę się w y p ła ­
cić za jej dobrodziejstwa, czyniąc ciebie 
szczęśliwą tak  sam o, jak  ona uczyniła 
ze m ną.

Róża zadrżała. Zrozumiała w yrazy  
ojca. Spojrzała na pan ią  Kouravieff i za­
drżała  po raz drugi. W zrok h rab iny  po­
w tarza ł  jej w yraźnie:

— Pam ięta j ,  iż m usisz  ocalić tw oją 
m atkę!

—  Ojczulku — pow iedz ia ła  wreszcie, 
zbierając całą odw agę — czy nie m o g li ­
byśm y o tem  pom ówić później?

— Nie, nie — odpowiedział Gaston 
Dauberive...  — Dlaczegóż to m am y  od­
k ładać? Obiecałem i do trzym am . Hrabi­
nie Kouravieff zawdzięczam  na jp iękn ie j­
szy dzień mojego życia, poniew aż bez 
jej pomocy nie zobaczyłbym  cię nigdy... 
Ona jed y n ie  godną je s t  zastąp ić  m nie 
przy tobie, gdy Bóg m nie do siebie przy­
woła. To bardzo możliwe, poniew aż j e ­
s tem  ju ż  stary.

— Ojcze, co mówisz?
— Bardziej s tary , niż moje la ta  — 

m ów ił dalej Gaston —  gdyż  dni cier­
p ien ia  liczą się podwójnie. To m atka ,  
k tó rą  dać ci pragnę. T ak  jest,  m oja có­
reczko — m ówił ciągle Gaston. — Syn 
jedyny  mojej dobrodziejki jes t  zakocha­
ny w tobie do szaleństw a, a pani Koura­
vieff zrobiła m i ten  zaszczyt i zażądała 
twojej ręki. M ałżeństwo połączy nasze

dwie rodziny i Bóg m i w ten  sposó 
d ług  mój spłacić pozwoli.

Roża zbladła  i zachw iała  się.
Gaston przestraszony, pochw ycił ją  

w ramiona.
—  Moje dziecię, m oja córko d ro g a — 

m ów ił pokryw ając  ją  pocałunkam i. — 
Co się z tobą dzieje? Skąd ta bladość... 
Czyżbym ci przyczynił cierpienia?... Ależ 
to chyba je s t  niem ożliw em . W szak  p raw ­
da? Odpowiedz, b łagam  cię o to...

— Później — szeptała  m łoda dziew­
czyna głosem  złam anym . — Pow rócim y 
jeszcze do tego projektu . Otworzę ci 
serce moje, mój ojcze, a k iedy ci opo­
wiem  w szystko , zadecydujesz o losie 
twojej córki.

Pani Kouravieff przerwała:
—  Moje dziecię — rzekła tonem , peł­

nym  groźby — zapom inasz o gwałtów- 
nem  uczuciu  m ojego syna  i o jego n ie ­
cierpliwości... To okrucieństw o!

— Syn pani kocha m nie  być może — 
zawołała  Róża, nie mogąc się ju ż  pow­
s trzy m ać  — lecz ja  go nie kocham!

Słysząc te  wyrazy i ton, k tórym  zo­
s ta ły  w ypowiedziane, a w k tó rym  dźw ię­
czał ból niezmierzony, Gaston jeszcze 
raz przycisnął córkę do piersi.

—  Nie kochasz go? — zapytał.
— Nie, mój ojcze!
— Znasz go za tem ?
— Znam.

(D. c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z  50 p r o c .  u l g i  p r z y  z a m i e s z c z a n i u  o g ł o s z e ń  d r o b n y c h . — W s z e l k i e  k o m u n i k a t y  z r z e s z e ń  i s t o w ,  k u l t u r a n o - o ś w i a i o w y c h  u m i e s z c z a n e  s ą  b e z p ł a t n i e

R edakto r naczelna t odpowiedzialny: KAZIMIERZ PURWIN._______________________________________________________  Wvdawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
D ruk . Br. Swi<cjd, ni. Najśw. Mar* P anny  Nr. 69. TeL 80 i 7 99


